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  Dominika Kozłowska


  Nie wyrażamy solidarności

  zkrakowskim metropolitą


  ROK TEMU DO POLSKICH KIN TRAFIŁ KLER WOJCIECHA SMARZOWSKIEGO, akilka miesięcy później swoją premierę miał głośny dokument braci Sekielskich Tylko nie mów nikomu. Obrazy te nie tylko uświadomiły nam, jak potworną zbrodnią jest pedofilia, lecz także obnażyły mechanizmy sprawowania władzy wKościele oraz instytucjonalny ikulturowy kontekst tych nadużyć. Nieliczni spośród biskupów iksięży, którzy poważnie potraktowali sprawę pedofilii, nie mają większego wpływu na główny nurt polskiego Kościoła. Władze Konferencji Episkopatu Polski zamiast skupić się na odkrywaniu prawdy (np. otwarciu archiwum kurii gdańskiej dla niezależnych badaczy), budowaniu atmosfery sprzyjającej ujawnianiu nadużyć (co czynią katolicy świeccy, inicjatorzy telefonu wsparcia Zranieni wKościele), usunięciu zwpływowych ciał KEP osób, które jawnie lekceważą problem pedofilii isprawują powierzoną im władzę wgorszący sposób, zastosowały makiaweliczny unik polegający na odpowiedzi na słuszne oskarżenia atakiem.


  Długo by wymieniać padające ostatnio zust biskupów krzywdzące, pełne pogardy iprzyczyniające się do dyskryminacji wypowiedzi pod adresem osób LGBT+. Wspomnę tylko nazwiska kilku hierarchów, którzy publicznie wypowiadali się wtym duchu: bp Ignacy Dec, abp Wacław Depo, abp Andrzej Dzięga, abp Stanisław Gądecki (przewodniczący KEP), abp Sławoj Leszek Głódź (członek Rady Stałej KEP), abp Henryk Hoser czy białostocki abp Tadeusz Wojda. Do niedawna można by mówić, że są to indywidualne głosy. Jednak dziś po znanych wystąpieniach (homiliach iwywiadach) abp. Marka Jędraszewskiego iwyrażającym „solidarność zkrakowskim metropolitą” komunikacie Rady Biskupów Diecezjalnych nie można już dłużej negować, że polski katolicyzm stał się oficjalnie katolicyzmem walki, wykluczenia, przymierza zrządzącą partią ijej agendą, katolicyzmem, któremu zasadnie zarzucić można cynizm iwyrachowanie.


  Cóż to za przewrotne rozumienie ewangelicznej idei – solidarność zosobą, która ma władzę, wpływy, dostęp do mediów, anawet poparcie rządzącej partii ijej prezesa? Za Januszem Poniewierskim, wieloletnim redaktorem miesięcznika „Znak” iautorem publikowanego na naszych łamach cyklu Kościół – mój dom?, mogę jedynie powtórzyć: coraz więcej osób wierzących wBoga lub poszukujących Go czuje się dziś bezdomnymi. Po ostatnim komunikacie Rady Biskupów Diecezjalnych musimy głośno powtarzać: Nie wyrażamy solidarności zkrakowskim metropolitą. Nie wyrażamy solidarności zżadnym zbiskupów ani zżadnym zkatolików duchownych czy świeckich, gdy posługują się mową nienawiści, pogłębiają podziały, wykluczają iranią ludzi, gdy przyczyniają się do powiększenia cierpienia idramatów wrodzinach.


  Musimy dziś wrócić do pytania oto, czym jest chrześcijaństwo ico to znaczy być uczniem Jezusa zNazaretu. Co to znaczy być człowiekiem sumienia iczym jest międzyludzka solidarność? Dopiero potem należy postawić pytanie, co to znaczy wierzyć na sposób katolicki. To nie katolicyzm, ana pewno nie dzisiejszy polski model katolicyzmu, ma być miarą dla chrześcijaństwa!


  Oddając wręce czytelników numer przygotowany na inny temat, nie wyobrażałam sobie, by wduchu chrześcijańskich ihumanistycznych wartości nie wyrazić solidarności zwszystkimi osobami, które zostały wostatnim czasie skrzywdzone, upokorzone, wykluczone, dyskryminowane izranione przez Kościół. Tego uczy mnie Ewangelia.


  


  Temat Miesiąca

  


  Dobry ład


  Dostępne w wersji pełnej.


  Tyle gwiazd,

  mało czasu


  Badania nad układem podwójnym gwiazd przybliżają mnie do odpowiedzi na pytanie, skąd się to wszystko wzięło: traszki wmoim ogrodzie, zielone dzięcioły, które przylatują na zimę, ogromne mrowisko, które owady zbudowały pod jedną zsosen wciągu 12 lat, inawet ten kot, który łasi mi się teraz do nóg

  


  Joanna Maria Mikołajewska


  w rozmowie zAnną Mateją


  Podobno wdomu, wFalenicy pod Warszawą, ma Pani Profesor teleskop iobserwuje albo kratery na Księżycu, albo pierścienie Saturna, albo po prostu wróble na dachu.


  Mam ikorzystam zniego dla przyjemności.


  Laik zadziera głowę iwidzi błyszczące punkty na niebie, które układają się wciekawe konstelacje. Jak na nie patrzy naukowiec, który ma za sobą kilka dekad obserwacji, prowadzonych także na największych teleskopach na świecie?


  Czuję to samo co laik: wciąż iniezmiennie podoba mi się to, co widzę.


  Ale wiedza pozwala zobaczyć więcej, np. układy podwójne gwiazd, którymi zajmuje się Pani od końca lat 70. Co wnich takiego intrygującego?


  Są wyjątkowe, bo wciąż kryją wsobie zjawiska niewyjaśnione, mimo że sporo wiedzy na ich temat udało mi się pozyskać od momentu rozpoczęcia badań.


  Ten moment to wrzesień 1975 r. podczas wakacji po pierwszym roku studiów na Uniwersytecie Warszawskim, który spędziła Pani wobserwatorium wpodstołecznym Ostrowiku.


  Wtedy właśnie, wgwiazdozbiorze Łabędzia, wybuchła bardzo jasna gwiazda nowa. Dzięki danym obserwacyjnym, zgromadzonym przez polskich uczonych (znalazłam się wich gronie), dokładnie określono jej naturę: V1500 Cygni. W przypadku tej konkretnej nowej występuje bliski układ podwójny, który składa się zbiałego karła, emitującego na tyle silne pole magnetyczne, że nie może powstać wokół niego dysk akrecyjny, czyli wirująca struktura składająca się zmaterii przyciąganej zdrugiej gwiazdy układu.


  Usłyszałam wówczas, że takie gwiazdy wukładach podwójnych złożonych zgwiazdy podobnej do Słońca ibiałego karła wybuchają. Układy nazywamy kataklizmicznymi. Biały karzeł akreuje (osobom niewprowadzonym wtemat wyjaśnię, że akrecja to opadanie rozproszonej materii, za sprawą grawitacji, na powierzchnię ciała niebieskiego) wokół siebie bogatą wwodór materię zotoczki czerwonego karła (podolbrzyma lub olbrzyma). Gdy zgromadzona na powierzchni białego karła warstwa wodoru osiągnie masę krytyczną, dochodzi do wybuchu termojądrowego, którego siła odrzuca otoczkę drugiej gwiazdy. Przez kilka dni, anawet parę miesięcy, układ podwójny gwiazd staje się 300 tys. razy jaśniejszy od Słońca. Wybuch gwiazdy nowej, porównywany zeksplozją gigantycznej bomby wodorowej, powtarza się wskali od miesięcy do tysiącleci.


  Jedną znowych gwiazd – zogona gwiazdozbioru Skorpiona – opisała Pani Profesor wraz zkilkoma innymi autorami w„Nature” w2017 r. Gwiazda rozbłysła na zaledwie 14 dni niemal 600 lat temu. Zauważyli ją iopisali Królewscy Astrolodzy Imperium Koreańskiego zSeulu.


  Po raz pierwszy współczesnym astronomom udało się odnaleźć jedną zdawnych gwiazd nowych, októrych pojawieniu się pisano przed wiekami. Ponowne odczytanie iwłaściwa interpretacja obserwacji, poczynionych przez koreańskich uczonych, poszerzyła zakres poszukiwań iw efekcie doprowadziła nas do znalezienia pozostałości (konkretnie: gazowej otoczki wyrzuconej podczas wybuchu) po dawnej nowej gwieździe oraz układu podwójnego, który znajdował się wpobliżu jej centrum. Badania, prowadzone m.in. przy użyciu Southern African Large Telescope (SALT), jednego znajwiększych teleskopów optycznych na świecie, który znajduje się wRPA (Polska iCentrum Astronomiczne im. Mikołaja Kopernika współfinansują pracę tego miejsca), potwierdziły ważną teorię: gwiazdy nowe przechodzą długie cykle aktywności po wybuchu, następnie milkną na tysiące lat, by ponownie rozbłysnąć jako gwiazdy nowe.


  Mnie interesują zwłaszcza kataklizmiczne układy podwójne, wktórych donorem (czyli źródłem materii) jest czerwony olbrzym. Nazywa się je gwiazdami symbiotycznymi. Większość tych gwiazd ma okresy orbitalne od 100 do 1000 dni, co zpunktu widzenia teorii ewolucji gwiazd podwójnych jest niemożliwe. Zgodnie zprzyjętym bowiem modelem ewolucji gwiazd…


  Gwiazd wogóle, nie tylko symbiotycznych?


  Tak – zgodnie ztym modelem, białe karły wcześniej przechodziły przez fazę czerwonego olbrzyma. Co więcej, im gwiazda miała większą masę, tym szybciej ta faza następowała, aczerwony olbrzym zaczynał przekazywać materię do towarzysza. Tymczasem teoria stanowi, mówiąc wdużym uproszczeniu, że przepływ materii zmasywniejszej do mniej masywnej gwiazdy ma być dynamicznie niestabilny. W rezultacie doprowadzić do wytworzenia wspólnej otoczki iznacznego zacieśnienia orbity. W skrajnym wypadku ma dojść nawet do całkowitego zlania się gwiazd.


  Jeżeli jednak separacja składników tworzących gwiazdy jest duża, przepływ materii iakrecja powstają zwiatru gwiazdowego, co jeszcze bardziej zwiększa separację składników itym samym okres orbitalny układu podwójnego gwiazd. Nie wnikając wastronomiczne szczegóły, które mogłyby okazać się niezrozumiałe dla laików, wtakich warunkach nie mają prawa istnieć układy symbiotyczne gwiazd. Tymczasem takie obiekty jak najbardziej występują! To większość znanych gwiazd symbiotycznych (silnie oddziałujących układów podwójnych, wktórych biały karzeł akreuje materię zczerwonego olbrzyma) oraz wiele układów podwójnych zgwiazdą, która jest pozostałością po fazie olbrzyma.


  Gwiazdy, którymi Pani Profesor się zajmuje, znajdują się więc wdziurach, których nie obejmuje obowiązująca teoria.


  Tak właśnie – to obiekty „teoretycznie niemożliwe”. Obserwacje, np. symbiotycznych gwiazd podwójnych, pozwalają jednak obowiązującą teorię poprawić. Co ważne wnaszym ziemskim kontekście: wybuchy gwiazd nowych są wdużym stopniu odpowiedzialne za wzbogacenie materii międzygwiazdowej ikolejnych, później powstałych gwiazd wwęgiel, azot itlen oraz neon, sód, aluminium iinne pierwiastki. Poznanie ich cykli życiowych jest więc istotne dla poznania źródła pochodzenia pierwiastków obecnych wnaszej Galaktyce, wtym – tych niezbędnych do zaistnienia życia opartego na tlenie, azocie iwęglu.


  Badania nad układem podwójnym gwiazd przybliżają mnie do odpowiedzi na pytanie, skąd się to wszystko wzięło: traszki wmoim ogrodzie, zielone dzięcioły, które przylatują na zimę, ogromne mrowisko, które owady zbudowały pod jedną zsosen wmoim ogrodzie wciągu 12 lat, inawet ten kot, który łasi mi się teraz do nóg. To zresztą wciąż jakoś nieprawdopodobne. Opowiadam otym wszystkim na werandzie swojego domu, jakby to były rzeczy od zawsze wiadome. A przecież kilka dekad temu nikomu chyba się nawet nie śniło, że takie hipotezy będziemy mogli sprawdzać eksperymentalnie. Wiek XX był złotym okresem dla nauki, wtym także dla astronomii. Szkoda, że wostatnich latach szum medialny towarzyszy odkryciom niekoniecznie najważniejszym.


  Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.


  Krótka historia

  astronomii


  Dostępne w wersji pełnej.


  Kolejny „mały krok”.

  Czy jesteśmy gotowi?


  Dostępne w wersji pełnej.


  Noc pod

  Wielkim Psem


  Dostępne w wersji pełnej.


  Ku Gwiazdom


  Dostępne w wersji pełnej.


  Dwuznaczność

  nieba


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  Społeczeństwo • Świat

  


  Kuba – wyspa

  duchów


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  PUBLICYSTYKA

  


  Cztery lata rządów Prawa

  iSprawiedliwości


  Dostępne w wersji pełnej.


  Ciemnogród

  izmowa elit


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  Idee

  


  Chrześcijanin

  na lewicy


  Dostępne w wersji pełnej.


  Być człowiekiem, być

  nowoczesnym,

  być Amerykaninem


  Dostępne w wersji pełnej.


  Zwykły prorok


  Dostępne w wersji pełnej.


  Co dalej zAmoris

  Laetitia wPolsce?


  Dostępne w wersji pełnej.


  Jak aniołek

  wniebie śpię…


  Dostępne w wersji pełnej.


  

  


  FELIETON

  


  Coraz bliżej albo Coraz mniej


  


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  FELIETON

  


  Kościół – mój dom


  Bezdomność


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  FELIETON

  


  Dziennik Kairosu


  Klatrat, wina iwyobraźnia


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  STACJA: LITERATURA

  


  Niewidome

  cieśnie


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  Ludzie • Książki • Zdarzenia

  


  Kultura

  dostępna dla

  wszystkich


  Dostępne w wersji pełnej.


  Punkty dotyku


  Dostępne w wersji pełnej.


  By oddać głos


  Dostępne w wersji pełnej.


  Dyskretny smutek

  prowincji


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  JEŻ NA AUTOSTRADZIE

  


  


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  KRÓTKO I WĘZŁOWATO

  


  KOŚCIÓŁ


  Dla Amazonii, dla świata


  Dostępne w wersji pełnej.


  JUSTYNA FRĄCKIEWICZ


  Warner Bros.


  Dostępne w wersji pełnej.
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  ul. Tadeusza Kościuszki 37, 30-105 Kraków
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  www.miesiecznik.znak.com.pl
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